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ratą Im
Poza kulisami Downing Street.

Churchill pozbył się 
rywala politycznego

Berlin o przekształceniu rządu w Londynie.
Berlin, 25 l is topada .  Przekształcenie rzą­

du w Londynie rejestruje się w tutejszych  
kołach politycznych z nieukrywanem zain­
teresowaniem.

W  dobrze p o in fo rm o w a n y ch  ko lach  po l i ­
tycznych s to l icy  Rzeszy zw raca *ię uwagę, 
że w ym an e w ro w a n ie  s i r  S ta f fo r d a  C r ippsa  
na podrzędne  s tanow isko  m in i s t r a  p r o d u k ­
cji  sam olo tów  s tan o w i n iew ą tp liw ie  is to t ­
n y  m om en t zm ian  osobowych w gabinec ie  
ang ie lsk im .

Ta zmiana na Downing Street  
przyszła stosunkowo niespodziewanie.

S i r  S ta f fo rd  C r ip p s  po złożeniu swego s t a ­
no w isk a  a m b a s a d o ra  w Zw iązku  S ow ie tów !  
należał  zaledwie przez 3 ćwierci ro k u  do j 
ang ie lsk iego  g ab in e tu  w ojennego . M im o , ' 
że C hurch i l l  w p iśm ie  osobis tem  do_ C r ippsa  i 
w y ra ź n ie  podkreśli ł ,  żo obecna zm iana  s ta  
nowi „ jedyn ie  pozorne zejście niżej na d r a ­
bin ie  po li tycznej"  dla S ta f fo r d a  Crippsa .  
to  je d n a k  w  B erl in ie  p a n u je  przekonanie ,  
iż

Cripps został faktycznie zdegradowany.
W  ten sposób c icha  w alka ,  j a k ą  C hurch i l l  
p row adzi ł  p rzeciw ko tej w schodzącej gwie- 
źd/.ie na  po li tycznym  horyzonc ie  A nglj i ,  zo­
s ta ła  ro zs trz y g n ię ta  na  korzyść  p rem je ra  
b ry ty jsk ieg o .  M in is te rs tw o  dla p ro d u k c j i  
sam olo tów  je s t  w łaśc iw ie  w  A ng lj i  .jedynie 
urzędem  a d m in is I racy jnym , uza leżn ionym  
w bardzo  d a lek im  s topn iu  od m in is te rs tw a  
p ro d u k c j i .  C r ipps  o t rz y m u je  zatem  s ta n o ­
wisko niesam odzielne.

P ośredu iem  podkreś len iem  tego s tw ie r ­
dzenia be r l iń sk ieg o  je s t  kom en tarz ,  za ­
m ieszczony w  „Timesie".

„Cripps — oświadcza wym ieniony dzien­
nik — nie posiada już obecnie bezpośred­
niego udziału w odpowiedzialności za for­
m ułowanie i kontrolą polityki". P o zatera  
w B erl in ie  w sk az u je  się jeszcze n a  szereg 
in n y c h  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  kom entarzy ,  
zw iązanych  z p rze jęc iem  m in is te rs tw a  dla 
p ro d u k c j i  sam olo tów  przez s ir  S ta f fo rd a  
Crippsa .  J a k o  n iezw yk łą  okoliczność pod­
k re ś la  się fak t ,  że

ustąpienie Crippsa podano do w iado­
mości publicznej dopiero w cztery dni 

później.
AV lis tach ,  w ym ien io n y ch  w ed ług  s ta r e j  

p a r la m e n ta r n e j  t r ad y c j i ,  pom iędzy obu r y ­
w alam i po litycznym i,  uderza  daleko p o su ­
nięta. ch łodna  reze rw a  obu stron. Z resz tą  
k o m e n ta to rz y  ang ie lscy  p o d k re ś la ją  także  
ten  fak t.  P o n a d to  w usun ięc iu  C rippea z 
g r e m ju m  najb liższych  osób dookoła  pre- 
m je r a  ang ie lsk iego  C hurch i l la ,  u p a t ru j e  
sie dowód, że Churchill zamierza trzymać  
sic w dalszym ciągu ściśle imperjalnej li- 
nji swej polityki. W związku z tern upatru­
je sie też w tern postąpieniu Churchilla  
wyraźny gest antyam erykański I przypo­
mina się oświadczenie, złożone ostatnio  
przez premjera brytyjskiego w Izbie Gmin, 
w którem wyraził się, że nie poto został 
premjerem, aby przewodniczyć przy likwi­
dacji imperjum brytyjskiego.

Na m a rg in e s ie  tego spec ja ln ie  d raż l iw e­
go d la  a l ia n tó w  tem atu  pisze o rg an  p a r ­
ty jn y  „Y o lk ische r  B eobaeh ter" :

„Dla pó łnocnych  A m e ry k a n ó w  C ripps  
byl pewnego ro d z a ju  g w aran tem ,  że L on­
dyn  będzie się stopniowo, n as taw ia ł  na n u ­
tę „s tu lecia am ery k ań sk ieg o " ,  przyczem  
k r y ty k a  C r ippsa  wobec p o l i ty k i  C h u rc h i l ­
la w s to su n k u  do In d y j  od g ry w a ła  jeszcze 
szczególną rolę. Tę po li tykę  in d y jsk ą  u w a ­
ża się bowiem, j a k  to się  w y ra z i ł  n iedaw no 
pew ien p ro fe so r  a m e ry k a ń sk i ,  za „czyste 
szaleństw o".

Ale także dla m as  angie lsk ich ,  k tó re  
o trąc i ły  wszelkie za u fan ie  do s ta re g o  k ie ­
row n ic tw a  P a r t j i  Robotniczej,  odsunięcie 
C r ip p sa  s ta n o w i  policzek; przez pełny, rok

W  dniu 11 l istopada  
doniósł  n iem iecki  k o m u ­
nikat w o je n n y  o u szk o­
dzeń i u n iep rzy jac ie lsk ie ­

go okrętu, późniejszy  zaś 
kom unikat  stwierdził,  że 
nic chodziło  tutaj o okręt 
b o jow y  k lasy  „Queen  E l i ­
zabeth", lecz o parowiec  
pasażerski tejże n azw y o 
poj. 83.000 brt. N ajw ięk ­
szy w ięc  okręt św iata z o ­
stał s torpedow any przez  
n ie m ie c k a  łódź p o d w o d ­
ną. Na liaszem zdjęciu  
parow iec  „Queen E liza ­
beth".

bow iem  człowiek ten był w ynoszony  przez 
p ra sę  an g ie lsk ą  wszelkiem i m ożliwem i spo­
sobami, ja k o  ty)) bezin teresow nego now o­
czesnego przyw ódcy  ludowego, k tó rego  i- 
dee i osobis te  w ys tąp ien ia  odb i ja ją  ko rzy­
s tn ie  od duchow ej i tow arzysk ie j  a r o g a n ­
cji s ta re j  w a r s tw y  kierowniczej.

P rzeksz ta łcen ie  gab ine tu ,  dok o n an e  wczo­
r a j  równocześnie  przez C hurch i l la ,  rozw ie­
wa też o s ta tn ie  w ątp l iw ości  co do ce lu  tego 
ca lego p r  z e d s i ę  wz i ęe i a :

z wyjątkiem  ministra spraw we 
wnętrznych, Morrisona, Churchill 
usadowił na decydujących stanowi­
skach wyłącznie arcybogatych przed­
stawicieli starych rodów arystokra­

tycznych.
P rzew odniczącym  Izb y  Gmin. czyli ’za­

s tę p c ą  C h u rch i l la  zos tał A n th o n y  Eden, 
zn a n y  aż do znudzenia  k o n se rw a ty w n y  po­

tom ek rodziny, w yn ies ionej jeszcze w X V I I  
w ieku do s ta n u  szlacheckiego. P rz ew o d n i­
czącym Izby  lordów  i n as tępcą  C rippsa  na 
s tanow isku  lo rd a  s t r a ż n ik a  pieczęci je s t  
lord Craneborne, należący  do p ra s ta re g o  
rodu  Cecilów, człowiek bez jak ie jk o lw iek  
duchowej i osobis tej indyw idua lnośc i .  M i­
n is trem  ko lon j i  został obecnie Oliver S tan­
ley, k tó ry  w.,swej, k a r  je rze  p ia s to w a ł  już  
wiele s ta n o w isk  m in is te r ia lnych ,’ a  ja k o  
sy n  s ta rego ,  w rogo  wobec N iemiec n a s t a ­
wionego, lo rda  D erby , j e s t  jed n y m  z na j-  
bogatszych  ludzi A nglj i .  Również inne 
zm ian y  na s ta n o w isk ac h  w łonie rząd u  
w skazu ją ,  że C hurch i l l  uznał ponow nie  za 
m ożliwe oddan ie  p a r t j i  k o n se rw a ty w n e j  
fak tycznego  jedynow ladz tw a ,  k tó reg o  nie 
je s t  w s ta n ie  przesłonić  k ilka  „lewicowych" 
lis tków  figowych, j a k  np. osoba oddaw na 
ju ż  skom prom itow anego  wobec m as  H e r ­
b e r ta  M orrisona" ,

Sztokholm, 25 lis topada .  Angielski tygo ­
dnik „New Statesman and Nation" w arty­
kule wstępnym oświadcza, iż nie jest  to 
wcale rzeczą łatwą sprowadzić do wspól­
nego mianownika strategję czterech, dale­
ko od siebie odległych państw, mianowicie  
Anglji,  Związku Sowieckiego, USA i Chin. 
Aljanci stoją obecnie przed problemem, 
który bez porównania jest trudniejszy i 
bardziej zawikłany, aniżeli był problem 
w ostatniej wojnie światowej.

Niem cy  m a ją  tym  razem  tę korzyść, iż 
o p e ru ją  n ie ty lko  na l in jac h  w ew nętrznych , 
lecz także i z tego powodu, że operac je  to 
m ogą  p rzeprow adzać  pod kom endą  jednej  
naczelnej kom órki rozkazodawczej,  k tó ra  
ta k  pod względem politycznym , j a k  i w o j­
skow ym  podlega je d n em u  ty lko  człow ieko­
wi. Ze sw oje j g łów nej k w a te r y  H i t le r  k o n ­
t ro lu je  p rodukc ję  eu rope jską ,  k ie ru je  s t ra  
tog ją ,  rozdziela surow ce i s iły  robocze.

W ła śn ie  pod tym  względem a l ja n c i  w y ­
kazyw ali  do tychczas brak i ,  p row adząc  wla 
śc iwie mówiąc, cz te ry  w yraz iśc ie  od siebie 
oddzielone wojny. W dziedzinie s t ra teg j i .  
j a k  też w dziedzinie p rodukc j i  a l janc i  cho ­
r u j ą  z, powodu n ad m iern e j  liczby w ydz ia ­
łów, k tó ry ch  zakres  p r a c y  nie je s t  w za­
je m n ie  do siebie sha rm on izow at iy  i k tó re  
n ie p o s ia d a ją  odpow iednich pełnomocnictw . 
D ecydu jące  kom órk i ocen ia ły  c iąg le  sy tua .  
c ję  fa łszyw ie  i  u ro jo n o  sobie, j a k  to  w y ­

n ik a  z ośw iadczenia  m a rs z a łk a  lo tn ic tw a  
H a r r i s a ,  iż m ożna w y g ra ć  w o jnę  a ta k a m i  
lotn iczemi na n iem ieckie m ias ta .
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Kallay na temat polityki zagrań. 
Węgier.

Budapeszt, 25 l is topada .  Z okazji narady  
nad preliminarzem budżetowym węgier­
skiego ministerstwa spraw zagranicznych  
w Izbie poselskiej premier ministrów Kal­
lay oświadczył w sprawie europejskiej w a l­
ki o egzystencje przeciwko bolszewizmowi,  
że gdyby cywilizacja europejska miała  
ulec w tej walce, to W ęgry i węgierska ra­
sa znajdą się w obliczu zniszczenia.

D latego  W ę g ry  p ro w a d zą  w iern ie  po 
s t ro n ie  sp rzy m ierzo n y c h  w alkę  s a m o o b ro n ­
ną, w  k tó re j  nie sz u k a ją  żadnych  ko rzyśc i  
te ry to r ia ln y c h .  N a jw y ż szy m  obow iązk iem  
rz ą d u  w ęgiersk iego  i w raz  z nim całego n a ­
rodu , j e s t  więc spe łn ien ie  sw ych  zadań w 
walce obecnie się ro zg ry w a ją ce j .  j a k  tego 
w y m a g a ją  ty s iąc le tn ie  in te re sy  k r a ju .  N a j -  
w ażnie jszem  zadan iem  je s t  ob rona k r a ju  i  
gotowość do s ta w ia n ia  czoła w sze lk im  nie­
bezpieczeństwom. k tó re  w tych  czasach  roz­
p r a w y  epokow ych sił z a g ra ż a ją  każdem u 
k ra jo w i,  a tern sam em  także i W ęgrom . 
W ę g ie rsk a  po l i tyka  i s łużba za g ran ic zn a  
są  św iadom e w ielk iej sw ej odpow iedzia l­
ności.

Obrońca Dunkierki został 
francuskim ministrem marynarki.

Vichy, 25 l is topada .  Najcharakterystycz.  
niejszą cechą przekształcenia rządu, doko­
nanego przed kilku dniami przez Lavala na 
podstawie swych nowych pełnomocnictw, 
jest dymisja sekretarza stanu dla spravf 
komunikacji Gibrata i sekretarza stanu dla  
marynarki admirała Auphana,

W  m iejsce  A u p h a n a  sek re ta rzem  s t a n u  
d la  m a r y n a r k i  został m ia n o w a n y  a d m ira l  
A bria l .  A bria l  s ta ł  się zna n y m  dzięki temu. 
że podczas ofensyw y zachodniej był ko­
m e n d an te m  D unk ie rk i .  N a  tern stanowisku  
był on zm uszony zapoznać się ze zdradą  
a n g lo sa sk ą  wobec F ra n c j i  w tak  j a s k r a ­
wych rozm iarach ,  j a k  żaden in n y  dowód­
ca  w ojsk  f rancusk ich .  K o m en d a n c i  a n g ie l ­
scy zm usili  A b r ia la  do użyc ia  jedynie  
wojsk  f ra n c  us kich d la  ob rony  po r tu ,  znaj­
du jącego  się  pod g ra d e m  bomb niem iec­
kich, a b y  tym czasem  A n g lic y  m ogli  zała­
dować sw o je  w o jska  na  okręty .  Wskutek  
tego egoizmu ang losask iego  F ra n c u z i  po­
nieśli najcięższe s t r a ty ,  podczas gdy  A n ­
glicy  troszczyli się je d y n ie  o swą ucieczkę. 
W  tym  okresie  a d m ira l  A b ria l  doszedł do 
p rzekonan ia ,  że p raw dziw ym , rdze n n y m  
w rog iem  F r a n c j i  j e s t  A tig lja ,  k tó re j  j e d y ­
n y m  ce lem  je s t  w y zy sk a n ie  aż do ostate­
cznych g r a n ic  F r a n c j i  d la  in te resów  a n ­
gielskich.

Brak oficerów w marynarce 
brytyjskiej.

Lizbona, 25 lis topada .  Straty brytyjskiej  
marynarki wojennej i wzrastający brak o fi­
cerów — jak donosi „Times" — spowodował  
dowództwo marynarki brytyjskiej do zor- 
ganizowania krótkich kursów uniwersytec­
kich, celem wyszkolenia oficerów m ary.  
narki.

K u r s y  te  m a ją  się  rozpocząć w  styczniu, 
w w ielu  u n iw e rsy te ta c h  b ry ty jsk ic h .  K a n ­
dydaci na  oficerów m a r y n a r k i  m a ją  w c i ą ­
g u  fi-ciu m iesięcy o trzym ać  przygotowanie  
n aukow e i w ojskow e do p a te n tu  o f icersk ie­
go. Na k u r s y  te  m o g ą  uczęszczać także ci, 
k tó rz y  już  poprzednio  n ie  zdali egzam inów  
w stępnych  do k a r j e r y  oficersk ie j.
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K raków , 23 l istopada.  
Jak już d on o siliśm y , w y ­
daje N iem ieck a  P oczta  
W schod n ia  n ow ą serję  
zn aczk ów  d la  u cn rra ln c-  
go G ubernatorstw a. o d ­
zn aczająca  s ię  sp ec ja ln ie  
piękną k om p ozycją  i n ie ­
zw yk le  p recezy joem  w y ­
konaniem .

Na naszej  ilustracji w i­
dzim y u góry lewej
podob izny  s ly n n tg o  rzeź­
biarza Veil Stossa, m ala­
rza Diirera i architek la  
Schucha. P oniżej  od le ­
wej portret m uzyka El­
snera i astronom a Koper­
nika. P ro jekty  zn aczk ów  
w ykona!  prof. W ilh e lm  
Dachauer, sz tych  p rof. 
I.orher.
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Ignorancja polityczna w USA.
Sztokholm, 25 listopada. Znany dzienni­

karz szwedzki, Victor Vindc, powrócił 
w tych dniach do Sztokholmu, gdzie opi­
sał niektóre wrażenia, odniesione w czacie 
swoi Podróży po Ameryce.

Viude przytoczył szereg przykładów na­
iwności politycznej A m erykanów o roz­
b ra ja ją c y m  poprostu  komiźnie. I  tak  jego 
zdaniem, is tn ie ją  „miljony" Amerykanów, 
k tó rzy  sądzą, że Szwecja stoi pod kontro lą  
■niemiecką oraz inne miljony, k tóre  stw ier­
d za ją  z ca łą  powagą, że Szwecja je s t  oku­
pow ana przez Niemcy. Te p rzykłady  św iad­
czą, że A m eryka  pomimo, a  może właśnie 
za  pośrednictwem swej obejmującej cały 
św iat służby inform acyjnej,  pozostała do 
dzisiejszego dnia terenem wzruszającej 
idyliczipością ignorancji politycznej. Naród 
am erykański, jak  się zdaje, prowadzi pod 
względem politycznym żywot umysłowych 
eremitów, s tanowiący ciekawy ko n tras t  
z agresyw ną po lityką  zagraniczną swego 
prezydenta. _______

Zniszczenie cennych skarbów 
sztuki w Genui.

Rzym, 25 listopada. Jak donosi wychodzą­
ca* w Genui gazeta „Lavoro“. niezliczone 
skarby sztuki w stolicy liguryjskiej zostały  
przez niedawne brytyjskie ataki bombowe 
zniszczone ałbo spalone.

S ta ry  kościół św. Szczepana, w k tó rym  
ochrzczono Kolumba, jest  zniszczony, nad­
to t. zw. nowy kościół św. K am ila  Fancju- 
sza z Paolo, dom K aw alerów  Maltańskich, 
pałac biskupi, pałac królewski oraz dalsze 
kościoły i pałace. Niepowetowana je*t tez 
s t r a ta  pałacu Iłossoc, w k tó rym  znajdow a­
ła sie galerja  ze w spaniałym  zbiorem obra­
zów Tycjana, T intoretto , van Dycka, Diire- 
ra .  Holboina i innych wielkich eu rope j­
skich malarzy*

lS f) domów zniszczyło ostatnie 
trzęsienie ziemi w Anatolji.

Stambuł, 25 listopada. Trzęsienie ziemi, 
Jakie odczuto w niedziele w Czorum, trwało
20 sekunJ

W  Jskuelip około 150 domów uległo zni­
szczeniu. Również w okolicy m ias ta  po­
wsta ły  poważne szkody. W  K ardachi wsku­
tek trzęsienia ziemi dwie osoby poniosły 
śmierć. W  miejscowości tej trzęsienie zie­
m i nie oszczędziło ani jednego domu.

Epidemje na obszarze miasta 
Sztokholmu.

Sztokholm, 25 listopada. Po raz pierwszy 
od wielu lat na obszarze powiatu sztok­
holmskiego pojawiły się epidemje w więk­
szych rozmiarach.

Szczególnie nasilenie zaznacza aię w ob­
rębie samego minsta Sztokholmu. Sytuacje  
u tru d n ia  w szczególności fakt, że równo­
cześnie panu ją  cztery różne choroby zakaź­
ne, mianowicie paraliż, dziecięcy, szkarla ty ­
na. dy f te r ja  i czerwonka. Specjalne szpi­
tale  epidemiczne w Sztokholmie są już 
przepełnione i z tego powodu komisja ad ­
m in is tracy jna  sejmu prowincjonalnego po­
wzięła decyzję zorganizowania prowizo­
rycznych szpitali rezerwowych.

Dwa pociągi zderzyły się 
pod Tarentem.

Rzym, 25 listopada. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek wydarzyła się opodal dwor­
ca kolejowego w Tarencie katastrofa kole­
jowa. Mianowicie zdążający z Neapolu po­
ciąg osobowy wpadł na pociąg towarowy. 
Siedem osób z pośród obsługi pociągu zgi­
nęło w katastrofie, zaś 10 osób odniosło 
okrążenia.

Bejowa akcja Japończyków 
na terenie Chin północnych.

Pekin, 25 listopada. Jak wynika z treści
urzędowego komunikatu, japońska armja, 
działająca na tercn'e Chin północnych, 
miała w miesiącu październiku 1.400 poty­
czek z wojskami armji czunklńskic],

W  potyczkach tych brało udział przeszło 
1G7.IJ00 żołnierzy. Ponadto  1.700 żołnierzy 
wojsk ezunkinskieh dobrowolnie złożyło 
broń w Szantungu. S t r a ty  oddziałów czun- 
kińskich wynoszą 8000 zabitych i 7.865 j e ń ­
ców.

Zgon ambasadora BttHwji 
podczas podroży

Buenos Aires, 25 listopada. Ambasador 
Boliwji w Limie, Fernando Si lec, zmarł na­
gle w ub. poniedziałek w czasie podróży, 
jaką odbywał samolotem z La Paz do Pe­
ru.

W latach 1926—1930 Siles piastował god­
ność prezydenta republiki boliwijskiej, na­
stępnie był am basadorem w Chile, r wresz­
cie w Peru .

Cięikie walki obronne na południowym 
odcinku frontu wscltodniogo.

Berlin, 25 listopada. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje 
z głównej kwatery Ftihrera w dniu 24 listo­
pada:

W rejonie Kaukazu niekorzystne warunki 
atmosferyczne uniemożliwiały prowadzenie 
większych działań bojowych.

Na południowy zachód cd Stalingradu 
I w wielkim luku Donu bolszewicy, przy 
bezwzgtędnem użyciu ludzi i małerjałów, 
włamali się we front obronny nad Donem. 
Kontrakcje są w toku. W zaciętych i zmien­
nych walkach podczas ostatnich dwóch dni 
zniszczono kilkaset czołgów sowieckich. 
Formacje niemieckiego i rumuńskiego lot­
nictwa, pomimo pogody niekorzystnej dla 
przeprowadzania lotów, ingerowały bez­
ustannie w walkach, toczących się na ziemi.

W samym Stalingradzie jedynie lokalna 
działalność bojowa.

Ponowne gwałtowne ataki bolszewików  
przeciwko kilku punktom oparcia na połu- 
dniowy-wschód od jeziora llmeń załamały 
się. W rejonie ujścia rzeki W cłchow pod­
czas ataków lotniczych zniszczono sowie­
ckie pociągi transportowe.

W Cyrenajce i na granicy Tunisu i A lgie­
ru działalność oddziałów zwiadowczych. 
Dzienne I nocne ataki lotnictwa kierowały 
się przeciwko koncentracjom brytyjskich  
czołgów i pojazdów mechanicznych w za­
chodniej Cyrenajce.

Na wyżynie pćłnocno-afrykańsklej nur­
kowce atakowały z dobrym skutkiem Ob- 
jekty kolejowe, kolumny zmotoryzowane i 
pozycje artyleryjskie. Podczas bombardo­
wania cfcjektśw okrętowych przed A lgie­
rem w nocy na 23 listopada, samoloty_ bo­
jowe trafiły bombami ciężkiego kalibru 
pięć transportowców, w czem wielkie statki 
pasażerskie i jeden kontrtorpedowiec. Je­
dna z niemieckich łodzi podwodnych tra­
fiła przed Oranem dwoma torpedami k rą ­
żownik, ubezpieczony przez konMerfsedo- 
wce. Należy się liczyć z zatonięciem krą­
żownika.

Artyleria przeciwlotnicza lotnictwa ze­
strzeliła w rejonie morsa Śródzicnsnega 
pieć bombowców aljan*-kich.

Na francuskiem wybrzeżu zachceniem  
m yśliwcy niemieccy z n is z c z y li p ięć cztero- 
motorowych homhnwr^w brytyjskich. Je- 
dena samolot niemiecki zaginął.

K r a s ie  r a n a  na o p t t  Mman
Zatopienie okrętu handlowego o pojemności 10 .000  brt.

2  Głównej Kwatery Fiihrera, 25 listo ­
pada. Naczelna Komenda Niemieckich Sił 
Zkrojnych komunikuje:

Na obszarze Kaukazu miały miejsce 
wczoraj tylko miejscowe walki. Przy ko- 
rzystnem posunięciu na stepach kałmuc- 
kich wdarły się niemieckie zmotoryzowane 
oddziały w stanowiska nieprzyjacielskie 
i odrzuciły go na wschód, niszcząc jedną 
baterję i pewną ilość wozów pancernych.

Na południowy zachód od Stalingradu -I 
w wielkim tuku Donu kontynuował nie­
przyjaciel silnemi oddziałami piechoty i 
wozów pancernych swoje ataki. W łasna o- 
brona była poparta przez eskadry samolo­
tów bliskiego wsparcia oraz niemieckie I 
rumuńskie lotnictwo bojowe w nieustają­
cych działaniach. Wojska sowieckie dozna, 
ły  wysokich strat w ludziach i m atętjale 
wojennym. Równoczesne ataki nieprzyja­
ciela między W ołgą i Donem zostały od? 
parte przez niemieckie i rumuńskie oddzia­
ły  w uporczywych walkach i przy du­

żych krwawych stratach nieprzyjaciela, 
przyczem zniszczono znowu 54 wozy pan­
cerne. Również w samym Stalingradzie za­
łam ały się uparte ataki.

Na Innych odcinkach frontu wschodniego 
przeprowadzono posunięcia oddziałów  
szturmowych z powodzeniem i odparto 
miejscowo ataki i posunięcia nieprzyjaciela.

W Cyrenajce i Tunisie nie było ważniej­
szych działań bojowych. Brytyjskie oddzia. 
łv były w Cyrenajce zwalczane przez my­
śliwce i szybkie sam oloty bojowe w lotach 
nurkowych, obrzucono bombami hale i od­
stawione samoloty na jednem lotnisku. Sa- 
moloty niemieckie zniszczyły w nocy na 
wcriach Algieru Jeden okręt handlowy, o 
pojemności 10.000 ton, spowodowały pożar 
na dużym transportowcu I uszkodziły dwa 
kontrtorpedowce. Trafienia bombami w 
urządzenia portowe w Algierze, Bone i 
Phiiipevillo wywołały duże pożary. Poza- 
tem zwalczano nieprzyjacielskie zmotoryzo» 
wano oddziały I cele kolejowe z  sukcesem.

W zm ożona d z ia ła ln o ś ć  
lotn ictw a fiń sk iego .

Zatopienie kilku jednostek 
morskich przez lotnictwo i łodzią 

podwodne W iech.
W łoski komunikat v">ier-iV

Rzym, 25 listopada. W łoski komunikat 
wojenny ze  środy brzmi następująco: Głów­
na Kwatera W łoskich Sił Zbrojnych komu­
nikuje:

Zla pogoda u trudn ia ła  w Cvrenaiee obu 
s tronom  działalność bojową na ziemi i w 
powietrzu. Na odcinku Tun isu  żywsza dzia­
łalność oddziałów rekonesansowych. W ło­
skie myśliwce zestrzeliły w walce powietrz­
nej jeden samolot ..Spitfire”.

N a wodach Algieru zatopiły nasze samo- 
I loty torpedowe przy nieustających a takach  
' przeciwko nieprzyjacielskiemu konwojowi 
■ ieden parowiec transa tlan tyck i  o pojeunio- 

20.000 brt., jeden okręt handlowy o poj. 
0.000 brt. i trzeci wkońcu parowiec średnie- 

! go tonażu. A takujące eskadry  znajdow ały  
i się pod dowództwem m a jo ra  Francesco 

Campello, kapitnna  Giuseppe Zuccai. po ru ­
cznika Aleksandro Betti , porucznika Gio­
vanni Scarpato  i podporucznika Romano 
Bazza. Dwa z naszych samolotów nie po­
wróciły z w ypraw y tego dnia do swoich baz.

Łódź podwodna pod dowództwem k ap i ta ­
na- porucznika Mario P r igg ione  w darła  się 
do portu  w Bougie i s torpedowała z nie­
zwykle bliskiej odległości jeden. kon trto r-  
pedowiec trzem a torpedami. T raf iony  ok rę t  
zatonął.

Jed n a  z naszych łodzi podwodnych pod 
dowództwem kapitana  porucznika Alpino- 
lo Cinti przeciwstawiła się przed Cap de 
F e r  (Algier) nieprzyjacielskiemu konwo­
jowi. Jeden duży parowiec został storpedo­
w any i zatonął. Późnym  wieczorem przele­
c ia ły  24 sam olo ty  nieprzyjacielskie nad  
T rapam i. Obrona przeciwlotnicza interwe­
niowała na tychm iast i zestrzeliła jeden sa­
molot Bleenheim. Dwie osoby z załogi zo­
s ta ły  wzięte do’niewoli.

*
Rzym, 25 listopada. W łoski komunikat 

wojenny z wtorku brzmi: Główna kwatera 
sił zbrojnych komunikuje:

N a froncie Cyrenajki i na gran icy  algier- 
sko-tunetań»kiej działalność oddziałów 
szperaczy.

Sam oloty  niemieckie dokonały  skutecz­
nych ataków na wodach algierskich. Trą-  
fiono bombami i ciężko uszkodzono 5 pa­
rowców, wśród nich jeden wielki parowiec 
pasażersko-towarowy i jeden kontrtorpedo- 
wiec.

W rojomie morza Śródziemnego zestrze­
lono a r ty le r ją  przeciwlotnicza 7 samolotów 
aljanckich, dalszy samolot spadł do morza 
po walce powietrznej.

Form acje  samolotów włoskich bom bardo­
w ały po wielokroć razy lotniska Mieabba.

Jed n a  z włoskich jednostek, s tojących 
pod dowództwom kapitana Mario Colussi, 
zniszczyła na morzu Śródziemnem jedną  
a ljancką  łódź podwodną.

Berlin, 25 listopada. W walce przeciwko 
wspólnemu bolszewickiemu wrogowi fiń­
skie lotnictwo osiągnęło w ostatnich dniach 
nowe sukcesy.

Fińskie  sam oloty zwiadowcze przeprowa­
dziły między jeziorem Ladoga a nadbrzeż­
nym pasem północnego oceanu Lodowatego 
rozległe naloty na nieprzyjaciela. S tw ier­
dziwszy bolszewickie kolumny i składy 
wojskowe w bagnistych terenach Rugose- 
ro, fińskie zespoły lotnicze zaatakow ały

niespodziewanie wroga. W  kolum nach bol­
szewickich powyrywały  zrzucone bomby 
wielkie luki, podczas gdy dobrze zamasko­
wano sowieckie obozy barakow e zostały do- 
szczętnio zniszczone. F ińsk ie  myśliwce wy­
różniły się szczególnie 22 listopada w gw ał­
townych walkach powietrznych,z bolszewi­
ckiemu samolotami myśliwskiemi na pół­
noc od jeziora Ładogi. — Mimo liczebnej 
przewagi bolszewickiej zestrzelili oni 8 so ­
wieckich samolotów myśliwskich.

Zniszczenie trzech kenfrtorpedowców
floty U. S. A.

Japońskie ataki przeciwko północ no-aiistralijskim portom i bazom.
portom I bazom. W  porcie w Cooktown zni­
szczony został jeden frachtowiec pojemno­
ści 7600 hrt, a dalszy parowiec poj. 8500 br t  
zatopiony został na wysokości P o r t  Deni­
son (Queensland). Dwa australijskie ża­
glowe frachtowce zatonęły w zatoce Roo- 
kongham. niedaleko portu Cardwell, ugo­
dzone bombami.

W Oofiktown wzniecono pożar w wielkim 
apichlcrzu austra li jsk iego  stowarzyszenia 
eksportu  owoców, a spowodowano eksplo­
zję w pewnej składnicy amunicji. W w al­
kach powietrznych ponad miastem jap o ń ­
scy myśliwcy zestrzelili trzy północno­
am erykańskie  bombowce typu „Libera tor” 
bez własnych strat.

W czasie próby zaatakow ania  japońskiej 
bazy Sa lam ua na Nowej Gwinei przez a u ­
s tra li jsk ie  i pólnocno-atnerykańskie samo­
loty bojowe z 12 nadlatu jących samolotów 
zestrzelono 7, jeden samolot japońsk ’ spadł, 
jedeh dalszy zaginął w czasi« rc lo tn  pcae- 
ciwko bazom północno-australijskim.

Tokio, 25 listopada. Na Pacyfiku doszło 
w dniu 22 listopada do działań bojowych 
pomiędzy japońskiemi samolotami bojuwę- 
mi, a lekkiemi północnoa mery kański cml 
jednostkami morskiemi.

Około 200 mil morskich na -północny 
wschód od Nowej Kaledonji zaatakow ana 
została form acja  kontrtorpedowców USA 
przez japońskie  sam oloty bojowe i torpedo­
we. Japońskie  samoloty zaatakowały  i uzy­
skały celne tra fien ia  na owe kon tr to rpe­
dowce. Jeden z kontrtorpedowców USA  
ugodzony został torpedą w sam środek i po 
trzech minutach zatonął, na drugim w y­
buchł pożar I starał się on ratować uciecz­
ką od zniszczenia, został Jednakowoż dogo­
niony przez Jeden Japoński samolot 1 zato­
piony dwoma rzutami. Trzeci uszkodzony 
kontrtorpedowiec. klasy „Benson" zatonął 
również.

Silniejsze formacje japońskiego lotnictwa 
m arynark i  w ykonały w dniu 22 lisLrpada 
ataki przeciwko północno-australijskim

1 0 0 .0 0 0  pługów dla Ukrainy.
Kijów, 25 listopada. Podczas, gdy w paź­

dzierniku 1941 r. przeważająca część zboża 
ukraińskiego znajdowała się jeszcze niezżę- 
ta na polach, w bieżącym roku w tym sa­
mym miesiącu już 90 procent zbóż było 
wymłóconych, a odstawy są  w pełnym to­
ku. W yw arło  to dodatni wpływ na termin 
prac przy uprawie jesiennej, co posiada 
szczególna doniosłość, ponieważ zboże ozi­
me. jako  główny m ater ja ł  zbożowy, przy­
nosi też większe zbiory niż zasiewy jare.

W  ubiegłym roku  zdołano obsiać w okre­

sie jesiennym 22 procent ogólnej powierz­
chni okupowanego kra ju .  W ynosiło to 
mniej niż przeciętna powierzchnia zasie­
wów ozimych za czasów sowieckich. P o ­
wierzchnia ta  później jeszcze częściowo u- 
legła wymarznięciu. N atom iast obecnej je ­
sieni w wielu okolicach U kra iny  zasiano 
do 36 procent powierzchni uoraw nej ozimą 
pszenicą lub żytem. Celem dokonania  tego 
planowego zwiększenia zasiewów, użyto 
dotychczas około 100.000 pługów zaprzęgo­
wych, sprowadzonych z Niemiec.

W kilku wie
Flih rer  wystosował do prezyden ta  republik i  

portugalskie j ,  generała  de Fragoso Carrnony, z 
okazji  rocznicy u rodzin  w dniu 24 l is topada  de­
peszę g ra tu lacy jną ,  u t rzy m an ą  w serdecznych 
słowach.

Minister honw edów  poda ł  do wiadomości,  iż 
służba pracy  dla żydów na W ęgrzech zostanie 
z reorganizowana W edług  nowych  postanow ień  

j wszyscy żydzi w w ieku  od 18—48 lat  podlegać  
będą przym usowi służby pracy.

*
P re m je r  grecki Tsolakoglu, k tó ry  z powo^ 

dów zdrow otnych  po trzebuje  d łuższego svypo- 
czynku, zdał sp raw y  rządow e wiceprezydentowi 
Logothetopulosowi.

*
P re m je r  turecki  Saracoglu oświadczył a m b a sa ­

dorowi f rancusk iem u w T urcj i ,  Gastonowi de  Bcr- 
gery, że jedynym  rządem francusk im , uznan y m  
przez Turcję, jest ten rząd, k tó ry  zaw arł  u k ład  
o zawieszeniu broni.

G rasująca  w Syrj i ep idem ja  cza rne j  ospy za­
wleczona została na teren po łudn iow ej  Anatolj i. 
W ładze  tureckie  wydały  w tym  względzie zarzą ­
dzenia obronne.

*
Zasiedlanie  T rac ji ,  szczególnie n a  te renach  

między rzekami Mesta i S turm a,  postępu je  we­
dług przewidzianego planu. Do swych miejsc o j ­
czystych pow raca ją  w większości ci Bułgarzy, k tó ­
rzy w roku 1919 zostali wysiedleni z Tracji . YYer 
dług danych  m inisterstwa sp raw  w ew nętrznych  
zostało do chwili  obecnej  osiedlonych około 
100.000 ludzi.

*
Ludność  miasta  T unisu  powita ła  wo jska  osi 

owacjam i donosi „Popolo  di Roma".

Roosevelt zarządził  wzmocnienie  kobiecego ko 
ousu  posiłkowego St. Z jedn. z 5.000 d.i 15.000.

W edług wiadomości nadeszłych z W aszyng­
tonu, w poniedziałek wieczorem przybył  tam p re ­
zydent republiki E kw ador,  Arroye del Rio, aby  
odwiedzić prez. Roosevelta.

E lem enty  żydowskie  również w Argentynie są 
głównymi in ic ja to ram i pom ory  dla Sowietów. 
Dziennik „Critiet"  publiku je  wiadomość, według 
której organizacje młodzieży żydowskiej urzą­
dzają  również we wnętrzu  k ra ju  nowe zbiórki 
na pomoc dla Sowietów,

/
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Czwartek

Dziś: Sylw estra 
J u tro  W ale rian a  bp. w.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 15.00 do 0.30

Wybitna działalność P. Ki Op. 
powiatu jędrzejowskiego.

Odciążenie 
Urzędów G osp od arow an ia .

Krakóv;f 25 listopada. Urzędy Gospodarowania w 
Gen. Gub. mogą za zgodą Rządu Gen. Gub. (Główne­
go W ydziału Gospodarki) przenosić swoje zadania 
i uprawnienia częściowo na Gubernatorów okręgów 
lub starostów.

U rzędy G ospodarow ania w Gen. Gub. p o sia d a ją  w 
g ran icach  udzielonych przez aiebie up raw nień  praw o 
nadzoru  i udzielenie in s tru k cy j gubernatorom  lub 
starostom . I

Za zgodą R ządu Gen. Gub. m ogą U rzędy Gospoda* 
rowami a  Gen. Gub. przenosić d rogą  zarządzenia 
u p raw n ien ia  do w ydaw ania  orzeczeń karnych  i kon- 
fiskacy jnych  n a  g ubernato rów  okręgów  lub ctaro* 
stów.

Od w ydanych przez g ubernato rów  lub  starostów  
orzeczeń karnych  i konfiskacy jnych  m ożna w nosić 
zażalenie a m ianow icie do tuj placów ki, k tó ra  to  orze­
czenia w ydala. Może ona zażalenie uw zględnić. 
W ra&ie n ieuw zględn ien ia  go, zażalenie n a  orzecze­
nie karn e  i konfiskacy jne sta ro s ty  przedłożyć na'.eży 
do rozstrzygn ięc ia  gubernatoro-wi O kręgu, zażalenie 
na orz-iczcnie g u b ern a to ra  Głównemu W ydziałow i Go­
spodark i przy Kzadzie Gen. Gub.

Jeżeli u k a ran ie  w postępow aniu karno-adm loiistra- 
cyjne-m, w ydaje  się n iew ystarczające, to  ta  placów ­
ka, która* m iałaby  w ydać orzeczenie karne  lub kon- 
fifikaeyjne, odstępu je spraw ę niem ieckiej w ładzy 
oskarżen ia . O odstąp ien iu  sp raw y  w inna placów ka 
zaw iadom ić Główny W ydział G ospodarki p rzy  Rzą­
dzie Gen. Gub.

Cofnięcie przeniesionych zadań  i upraw nień  przez 
U rzędy G ospodarow ania w Gen. Gub. n«i g u b ern a to ­
rów okręgów i sta rostów  w ym aga zgody Głównego 
W ydziału G ospodarki przy  R ządzie Gen. Gub.

(Zet) Jędrzejów, 26 listopada. Z ca­
lc ic! akcji opiekuńczej wykonanej przez 
Polski KcntHc* Opiekuńczy w Jędrzejo­
wie, prowadzone były w ubiegłym miesiącu 
bez zmian wszystkie urządzenia opiekuńcze, 
jakie powstały w rs—afnlm roku. Ustala je­
dynie z dniem 5 października akcja ziolar- 
ska. wskutek zakończenia sezonu zbierania 
ziół.

Trzy ochronki by ły  czynne i pracow ały 
według’ planu. Również kuchnie ludowe w 
Jędrzejow ie i W iosze z o wie były  czynne bez 
przerwy, w ydając przeciętnie 700 posiłków 
dziennie, dobrze przyrządzonych. Z punk­
tów żywienia czynny był Sędziszów, M ało­
goszcz, Szczekociny i W odzisław. Dział 
K asy  bezprocentowej udzielił trzech zapo­
móg podopiecznym na u sam odzie ln ien i siej 
gospodarcze; pożyczki w ynosiły po 500 zł. 
każda. Najbiedniejszym chorym Komitet 
opłacił lekarstwa.

Liczba zarejestrowanych podopiecznych 
wynosi obecnie 8.359 osób, w leni 1729 dzieci. 
Liczbę ludności, potrzebującej p&m®;y Ko­
mitetu, określa się na przeszło 5.000. S y tu a­
c ja  życiowa podopiecznych je s t bardzo 
tru d n a  z powodu okresu zimowego. Toteż 
K om itet czyni najw iększe w ysiłki w celu 
zaopatrzenia się  w niezhe£dne środki żyw­
ności, głów nie w ziem niaki dla kuchen, za­
kup obuwia dla podopiecznych, opału ltu.

Dochody Komitetu w ub. mieś. wynosiły

ogółem zł. 39.769, z czego poważniejsze po. 
zycje stanow iły  dochody ze szczepień (zło­
tych 19.140) i subw encja p. s ta ro s ty  pow ia­
tu  jędrzejow skiego (zł. 7.380). Nadto otrzy­
mano w darze od p. starosty powiatowego 
dla podopiecznych większą ilość butów na 
drewnianych pedeszwarh (300 par), koców, 
kurtek, swetrów damakich i męskich i poń­
czoch damskich.

Na żywienie w kuchniacłi, opieke nad 
dorosłym i, zakup towarów itp. w ydano w 
m iesiącu sprawozdawczym  ogolem 22.000 zł., 
oprócz różnych artyku łów  żywnościowych, 
w ydanych 361 podopiecznym najw ięcej po­
trzebującym .

O statn io  w składzie pracow ników  K o­
m itetu  zasizła zm iana tego rodzaju , że 
opróżnione stanow isko referen ta  o rg an i­
zacyjnego po p. S tan . Godlewskim objął 
p. H ieronim  Tukalski-N ielubowicz, k tó ry  
dokonał lu s trac ji 12 D elegatur na teranie 
pow iatu.

W składzie Delegatur zaszły następujące 
zmiany: w D elegaturze M styczów ustąp ił 
p. A leksander Barcz, przybył p. W incenty 
D ąbrow ski; w D elegaturze W ęglaszyn u s tą ­
p ili: pp Izabela M adalińska (przewodni­
cząca), S tan isław  Wrłodek i S tan isław  Żu- 
chowicz, przybyli: p. inż. M ichał Ckcłkow- 
slki (przewodniczący), H enryk  Jędrzejow ­
ski i m gr. B ronisław  Zaborski, w szyscy z 
Okay.

M M  r a iz a i M u  ui M M i e n i
Kształcenie personelu kolei 

wschodniej.
K reków. 23 listopada. Kolej Wschodnia, jako in­

stytucja, odgrywająca decydującą rolą w całokształ­
cie gospodarki ogólnej, stara się o jak największe 
usprawnienie toku sw y prac, umożliwiająca wypał-
nienio wszystkich zleconych zadań.

W tym  też oelu posta ran o  się praedewezysŁkiem o 
wyszkolenie pcrsflnaiu. W okresie wiosennym odbyły 
oią w Makowie bezpłatne kursy przygotowawcza do 
egzaminów polskich urządników Kolai Wschodu.

W oelu  zapobieżenia, ob jaw iającem u »ię szozegól- 
n io w Okręgu G alicja, brakow i robotików  fachow ych, 
u tw orzono w jednym  zakładzie Okręgow ej D yrekcji 
Lwów' warsztat dla uczniów. P ra k ty k an c i — w p ie r­
w szej limjl szkoli 6ię ślusarzy  i tokarzy  — zaw iera­
ją  umowę o naukę i są  kr/.tfllceU' przoz in stru k to ra . 
P onad to  od d n ia  1 lipca br. p rzy ję to  około 120 p rak ­
tykan tów  do wielkich lwowskich w arsztatów  n ap ra ­
wy Kolei W schodniej.

Lcjalno wykonywania obowiązków służbowych spo­
tyka się z pelnem uznaniem Kolal W schodniej, któ­
ra stara się ze swej strony et pracowników.

Kary dla kupców za podnoszenie 
cen.

Kraków, 25 listopada. Urząd Kształtowania Cen
przy Rządzie Gen. Gub zwrsca wszystkim kupcom 
detalicznym uwagę na to i e  w łaściciele sklepów ka­
rm i będą w przyszłości konfiskatą towarów i ciężkie 
mi karami pieąiężnemf, nietylko jeżeli żądać będą za 
sprzedawnne towary ceny zbyt wysokie, lecz nawet 
wtedy, gdy przy zakupie towarów płacić będą ceny 
jaskrawo wyższe od przepisowych.

K upiec je s t  bowiem zobow iązany uw zględniać przy 
zakupie tow arów  ceny przepisow e, a  o ferty  po ce 
o ach wyższych odrzucać. P rzy jm u jąc  je , szkodzi bo­
wiem ż y tiu  gospodarczem u. K upujący  nie może zo­
staw ić dostaw cy sp raw ę ksz tałtow ania eein za  do­
sta rczen ie  tow aru  i bez zastrzeżeń przyjm ow ać każdą 
o ie rtę  w tym  celu jedynie, aby zdobyć tow ar, choćby 
za w szelką eonę,

Rozwój rzemiosła stolarskiego 
w Kielcach i okolicy.

(Zet) Kielce, 26 listopada. Ostatnio od­
był się w Kielcach kurs doszkolcniowy dla
rzemiosła stolarskiego, w którym uczestni­
czyło około 50 mistrzów f czeladników.

Podczas k u rsu  uczestnicy zapoznali się 
z najw ażniejszem i m etodam i pracy  na roz­
m aitych  m aszynach, dzięki czemu m ogli u- 
zupełnić sw ą wiedzę fachow ą i zdobyć na j­
nowsze wiadomości z dziedziny pracy  m a­
szynowej.

J a k  się dow iadujem y, n a  terenie pow ia­
tu  kieleckiego znajdu je  się ogółem 101 za­
kładów  sto larsk ich , 28 w arsztatów  koło­
dziejskich oraz 14 bednarskich. W K iel­
cach zarejestrow ano 35 sam odzielnych sto­
larzy, 7 stelm achów  i 2 bednarzy. K ilkana­
ście zakładów  sto larsk ich  w K ielcach jest 
pow ażnie rozbudow anych, a wśród nich po­
ważne m iejsce zajm uje Spółdzielnia W yro­
bów Drzewnych w .Łącznej pod Kielcam i, 
w ytw arzająca  masowo składane krzesła o- 
grodowe, trzonki do łopat, taczki, stoliki i 
t. p. W okolicy Suchedniow a i św. K a ta rzy ­
n y  p racu je  w iększa ilość sam odzielnych 
chałupników .

W łaściciele sto larn i s ta ra ją  się o unowo­
cześnienie swych w arsztatów  przez zasto­
sow anie m aszyn o napędzie elektrycznym . 
Dużej pomocy w tym  kierunku udziela 
rzem iosłu sto larsk iem u _ Pow iatow y .Wy­
dział Rzemieślniczy w K ielcach, za pośred­
nictw em  którego sprow adza się obecnie do 
K ielc około 29 ręcznych maiszyn elek trycz­
nych do obróbki drzewa z C entrali Dostaw 
Rzem ieślniczych w K rakow ie.

(Zet) Miechów, 26 listopada. Powiat mie­
chowski o bogatej glebie próchnicowej f 
gliniastej należy do jednego z terenów Ge­
neralnego Gubernatorstwa o największej 
plantacji tytoniu. . . .

U praw a tego n a rko tyku  rozw inęła się je ­
szcze ua dług '0  przed wojną, a w ostatn ich  
la tach  znacznie się udoskonaliła. Ubiegłe 
gorące la to  sprzy jało  w dużym  stopn iu  
p lan tacjom  i przyspieszyło dojrzew anie l i ­
ści. Ju ż  w końcu m iesiąca września .p lan ­
ta to rzy  mogli przystąpić do obryw ania ich 
i po w ysortow aniu  — suszyć je. w specjal­
nych suszarniach. L iście tytoniow e, k tóre  
zdążyły całkow icie wyschnąć, przechowy­
w ane są  w przewiewnych m iejscach i po­
sortow ane w edług odm ian i jakości, a na­
stępnie odstaw iane zakładom  ferm entacy j­
nym. N a terenie pow iatu hoduje się prze­
w ażnie ty toń  ..V irginia" i „Kentucky".

Hodowla liści tytoniow ych daje p lan ta ­
torom dość pokaźno zyski, oprócz bowiem 
zapłaty  za dostarczony tow ar, w ydaw ane

są prem je.
Odnośne władze dążąc do rozbudow y U- 

praw y ty ton iu , udzielają  p lan tato rom  
wszelkiej pomocy, czy to przez fachowe 
rady, przydzielanie nasion, niezbędnego 
naw ozu sztucznego (potasu), ozy naw et u- 
dzielanie pożyczek.

Również dużą pomoc o trzym ują  ro lnicy 
n a  założenie nowych p lan tacy j, na  co Za­
rząd  Monopoli w ydaje odpowiednią kon­
cesję i udziela rad, ja k  należy ty toń  u p ra ­
wiać. U praw a ty to n iu  je s t wogóle pod nad­
zorem M onopolu Państw ow ego, k tó ry  je s t 
w yłącznym  odbiorcą surow ca tytoniow ego 
od p lan ta to ra . N ajm niejszą pow ierzchnią, 
ja k a  ma być przeznaczona pod upraw ę ty ­
toniu, je s t obszar 2.500 m etrów  kw adr. — 
P lan ta to rzy  hodujący szlachetne odm iany 
rośliny  ty toniow ej o trzym ują zezwolenia 
na upraw ę przy obszarze ponad 1000 me­
trów  kw.

Ubiegła la to  sprzy jało  urodzajow i ty to ­
niu.

PRACOWNICY Z GEN. GUB. W K O M ISA R JA C IE  
UKRAINA. K o m itara  Rzeszy d la  U krainy w ydal za­
rządzenie. reg u lu jące  w arunki pracy dla zatrudmio- 
n y rb  w k o m isarjac ie  U krainy robot.nikdw I rzem ieśl­
ników . zam ieszkałych w G en ' Gub. W myśl tego za­
rządzen ia  obow iązują tam  w arunki plac I pracy te 
sam e, jak ie  za trudn iony  m iat w m iejscu ewego za­
tru d n ie n ia  w Gen Gub W szyscy za trudn ien i w Ko­
m isariac ie  Rzeszy U krain ie  winni zaaa.iniczo o trzy ­
m yw ać w yżyw ienie, z tem  ż# koszty u trzy m an ia  
ńzieiunego ula pow inny p rzekraczać 1.20 zl.

Katastrofa samochodu 
ciężarowego pod Miechowem
(Zet) Miechów, 26 listopada. Na 

metrzo od Miechowa w kierunku Książa 
W ielkiego (pcwiat miechowski) wydarzyła 
się katastrofa, skutkiem które] 12 osób zo­
stało rannych, w tym 3 bardzo ciężko.

Okoliczności tego w ypadku były  n astę ­
pujące: samochód ciężarowy, należący do 
M ichała N eubauora z Jędrzejow a, prow a­
dzony przez szofera W ładysław a M iśkiewi- 
cza rów nież z Jędrzejow a, wioząc około 4 
tys. kg soli i około 14 przygodnych podróż­
nych, wywrócił się do góry  kołam i w sku­
tek zepsucia się ham ulca przy zjeździe 
z góry.

Oprócz pasażerów  został rów nież poważ­
nie potłuczony szofer Miśkiewicz. W sku­
tek k a ta s tro fy  m otor au ta  został rozbity.

R annych pasażerów  i szofera odwieziono 
do szp ita la  w K siążu W ielkim .

Praca higieniczna W Warszawie.
W arszawa, 24 listopada. Działalność Urzędu Zdro­

wia w W arizawle, rozpoczęta w roku 1930, odnosiła 
ślę przedewszyetkiem do zwalczania apidamjl tyfusu, 
który zdołano zupelnio wyeliminować.

Również w alka z ty fusem  plam istym  d a la  dobro 
rezu lta ty , zwta«<Hw.a jeśli się  poirówna danej s ta ty ­
styczne obecne ze s ta ty s ty k ą  z w ojny św iatow ej. 
W m aju  1942 r. w ygasła  ta  e.pideim.ia zupełnie. Po­
zo sta ją  jedmak dalsze zadan ia , jak  przedewszyst.kiiem 
w alka z chorobam i płucne,mi. Urządza się w tym  ca­
lu b adan ia  dzieci Szkolnych i system atyczne leczenie 
w lecznicy w Rudce. Do działalność,! Urzędu Zdro­
w ia należy  jeszcze w ystaw ian ie  św iadectw  zdolności 
m ałżeńskiej, k tóre n ie ty lko  m ają  na  celu higjemlcane, 
a le też rasow e podniesienie e tan u  ludności.

(Zet) Z BEZUŻYTECZNYCH ŁAK TOR­
FOWYCH -  KULTURA ROLNA. Zarząd
m iasta  W olbrom ia je s t właścicielem  około 
240 ha  łąk torfow ych w pobliżu to ru  ko­
lejowego, Od dłuższego czasu miejscowi o- 
byw atele czerpali z tych łąk  to rf dla w ła­
snego użytku, prowadząc eksploatację cha­
otycznie, niem al, że rabunkow o. K w estję 
tę w bieżącym  roku uporządkow ał zarząd 
m iasta  w ten sposób, że zarów nał w szyst­
kie doły po w ybranym  poprzednio torfie, 
przeprow adził głębokie row y i osuszył ca­
ły  teren. P rzy  pracach tych w sezonie obęc; 
nym  pracow ało 120 junaków  z Polskiej 
Służby Budow lanej. Na terenach to rfo ­
wych zarząd m iasta  p ro jek tu je  szereg in- 
w estycyj już z w iosną roku przyszłego. — 
W edług planu cześć terenu ma- być prze­
znaczona na urządzenie stawów rybnych, 
parku  m iejskiego, reszta zaś przeznaczona 
zostanie pod upraw ę zboża. G runt pod u- 
praw ę w roku przyszłym  został już przy­
gotow any przez zaoranie około 60 ha w y­
rów nanego terenu, przeznaczonego na  ku l­

tu rę  T o i n ą .  Dzięki więc energ ji, in ic ja ty ­
wie, a  przedew szystkiem  trosce o dobro 

  m iasta  obecnego burm istrza, p. M ajew skie­
go, z bezużytecznego bądź co bądź dużego 

12 kilo- ohszaru, w niedalekiej przyszłości m iasto 
będzie m iało spore zyski, przyczyniając się 
stopniowo do bogactw* ogólnego.

(Zet) EGZAMINY FRYZJERÓW. W  tych 
dniach K om isja  E gzam inacyjna Cechu 
Fryzjerów  w K ielcach przeprow adziła w 
lokalu  Pow iatow ego W ydziału Rzem ieślni­
czego egzam iny czeladnicze dwóch kandy­
datów, m ianow icie Bolesław a B ika i W in­
centego M ietelki, obydwóch z Kielc. Nowi 
fryzjerzy  o trzym ali książeczki czeladnicze. 
Podc*as kw alifikow ania kandydaci zajęci 
byli p racą prak tyczną w zakładach fry ­
zjerskich, należących do członków K om isji.

(Zet) ZMARLI W KIELCACH. W  o sta t­
nich dniach zm arli w K ielcach: B ron isła­
wa B iernat (Szydłówek 37); Tadeusz P a tro , 
2 mies. (Semiinaryjska 43); Tadeusz Bie­
niek, 2 mies. (Okrzei 59); J a n  W ąsik, 
1 mies. (P rosta  142); M arja  Tetelewska, 
la t 3 (Batorego 74); M arja  M ałaczyńska, la t 
49 (Długa 14); Amolja O lewińska, la t 84 
(W spólna 3); W ojciech Paszkow ski, la t 81 
(Słowackiego 24); Jo an n a  Turno, 4 mies. 
(Szeroka 3); B ronisław a W ata, la t 27 (w 
szp italu); W incenty K orpow ski, la t 48 (w 
szpitalu), oraz J a n  Sepioło. la t 74 (Bodzen- 
tyńska  42).

(Zet) DZIECKO WPADŁO DO STU­
DNI. W  czasie zabawy grupk i dzieci we 
wsi Bolechowice (pow. Kielce), jedno z 
nich, m ianow icie 6-letnia K ry sty n a  Kolo- 
m ańska, w skutek nieostrożności w padła do 
studni. Dzięki płytkości studni i natych­
m iastow ej pomocy dziecko zdołano u ra to ­
wać; doznało ono ty lko nieznacznych o- 
brażeń.

(Zet) ARESZT ZA UCIECZKĘ. Sąd
grodzki w Jędrzejow ie .skazał o n e g d a i  mie­
szkankę K ielc (Biesag 73) M arjannę W ójta  
szek. na dwa tygodnie aresztu  za ucieczkę 
z aresztu gm innego w Im ieln ie (pow. J ę ­
drzejów) w czasie doprow adzania je j do 
ustępu.

(Zet) FAŁSZYWI POLICJANCI. Do
m ieszkania M akuły w Przybysław icach, 
gm iny K ow ala (pow. Miechów), przybyło 
w dzień dwóch nieznanych osobników w 
ubraniach  eyw ilnyęh. którzy przedstaw ili 
się za policjantów  polskich z posterunku 
w Koszycach. W m ieszkaniu M akuły była 
w tym czasie pewna hand larka , k tó ra  m iała 
z sobą walizę. Rzekomi policjanci zain tere­
sowali się je j zaw artością, znalazłszy w 
niej 5 i pół m etra  m ateria łu  męskiego na 
ub ran ia  oraz 2 m etry p łó tna na wsypy do 

i poduszki. Osobnicy ci zakw estionow ali ma- 
te r ja l polecając hand larce  udanie się  z nim i

ma poste minek w B rzesku Nowem. N a po­
lach przed Brzaskiem  Nowem jeden z osob­
ników  w yrw ał je j z ręki walizkę, poczem 
obydw aj zbiegli w k ierunku  wsi Mriiszpw.

(Zet) K R W A W E  ZA JŚC IE  PRZY ZBI E­
RANIU ŚCIÓŁKI. W  dniu 20 bm. w godzi­
nach rannych  w czasie zbierania ściółki w 
lesie m a ją tk u  Oleszno (tejże gm iny) w daw ­
nym  powiecie włoazczowskim, doszło do 
krwawego incydentu między Jan em  Ma­
jew skim  z Oleszna i Józefem  S to larczy­
kiem z Koziej Wsi (gm iny Oleszno). S il­
niejszy fizycznie S tolarczyk pobił tak  nie­
bezpiecznie M ajewskiego, że tenże tego pa­
rnego dnia nad wieczorem zm arł. Oprócz 
tego S tolarczyk w tym  sam ym  czasie po­
bił W ładysław ę B itner z Ckotowa, gm iny 
Oleszno. Zwłoki M ajewskiego zabezpieczo­
no na m iejscu do dyspozycji p ro k u ra to ra  
sądu  okręgowego. Zabójca został przez po­
licję m iejscowa zatrzym any.

(Zet) NAPAD RABUNKOWY NAD 
RANEM. Nad ranem  o godz. 4 i pół w dniu 
21 bm. trzech zam askow anych osobników 
w targnęło przez w yrw ane okno do m ieszka­
nia W ojciecha K orgonia w Bliżycach, 
gm iny Lelów (dawny pow iat wloszezow- 
ski). Po s te ro rrz o w a n iu ’domowników, r a ­
busie zabrali 6 .(1 0 0  zł. gotówka, kożuch, k a ­
py z łóżek, buty  z cholewami, sw eter, chu­
stkę na głowę, pół l i tra  wódki i m ate ria ł 
na ubranie. O gólna w artość zrabow anych 
przedm iotów wraz z gotów ką wynosi około 
15.000 zł. R abusie zbiegli w niew iadom ym  
kierunku.

(Zet) NAPADY NA WÓJTA I SOŁTY­
SA. Dwóch spraw ców  w targnęło  późnym 
wieczorem do m ieszkania w ójta  gm iny 
Paw łów , zam ieszkałego we wsi P archocin  
(pow iat Busko), Antoniego P aska , którem u 
zrabow ano portfe l skórzany  z zaw artością 
200 zł., row er m arki „Globus" i parę ka­
m aszy męskich. K ilka  dni później również 
wieczorem inna banda, sk ładająca  się z 
trzech osobników weszła do m ieszkania 
so łty sa  A ndrzeja P as te rn ak a  w G rabkach 
M ałych, gm iny Grnbki (powiat Busko) i 
zrabow ała 420 zł. pieniędzy podatkow ych i 
91 zł. jego w łasnych. — N astępnie ci sam i 
bandyci udali się do agronom a w iejskiego, 
S tan isław a Giorczaka i rolników  Józefa 
B artosiaka  oraz A ntoniego B anasika, r a ­
bując obydwom pewno kw oty pieniężne.

(Zet) OBRABOWANY I POBITY. Do 
m ieszkania W ładysław a Ł atk i w Sieńcu, 
gm iny W ęgleszyn (pow. Jędrzejów ), w ta r­
gnęło w nocy trzech sprawców, którzy za­
żądali w ydania pieniędzy, przyczem poczę­
li bić Ł atkę rękam i po tw arzy. Po sp lądro­
w aniu m ieszkania spraw cy zrabow ali pew­
ną kwotę peniędzy, bu ty  z cholewam i, g a r ­
derobę i m ate ria l na ubranie. Pościg  za 
bandytam i nie dał pozytywnego rezu lta tu .

(Zet) KRADZIEŻ W MAGAZYNACH 
BARAKOWYCH.  Nie u jęfi spraw cy dosta­
li się w nocy do m agazynów  baraków  w 
K ajetanow ie, gm iny Sam son ów (pow. K iel­
ce), należących do Zarządu Drogowego w 
K ielcach i zrabow ali 130 kocy w ełnianych 
nowych, 192 poszwy na koce (płócienne 
b iałe i biało-niebieskie), 182 prześcieradła 
białe, 223 poszewki na poduszki, 36 ręczni­
ków białych, 31 sienników  lnianych i _ 18 
podgłówków do sienników. N a w szystkich 
zrabow anych sztukach odbity je s t s tem ­
pel ze znakiem : „G. 1. Abt. W.“.

Z sa li  s a d o w e 1.
Pól roku aresrtu I grzywna 

za zniesławienie.
(Zet) W  toku postępow ania karnego są­

du okręgowego w Kielcach z apelacji zn a j­
duje się ciekaw a spraw a przeciwko b. le­
śniczemu lasów sieleckich w powiecie ję ­
drzejowskim , Mateuszowi K aszew ssiem u z 
Mieronic, gm iny W odzisław, o zniesław ie­
nie nadleśniczego tychże lasów, W ładysła­
wa Medonia.

J a k  opiewa ak t oskarżenia. K aszew sla, 
po opuszczeniu służby w lasach sieleckich 
w roku 1940, rozgłaszał wiadomości uw ła­
czające caci, .o raz pom aw iał przed różne- 
mi osobami i władzami zwierzchniemi nad­
leśniczego Medonia o takie postępow anie i 
właściwości, k tóre  m ogą poniżyć go w 
opinji publicznej i narazić na u tra tę  zaufa­
nia, potrzebnego dla stanow iska, działal­
ności i zawodu nadleśniczego.

Sąd grodzki w Jędrzejow ie na rozprawi® 
sadowej w m aju  1941 roku skazał Raszew­
skiego za to przestępstw o na pól roku are­
sztu. oraz 200 zł. grzyw ny z zam iana w ra ­
zie nieściągalności na 40 dni aresztu. W y- 
soki w ym iar kary  sad orzekł z uwagi, ża 
oskarżony zniesław iał oskarżyciela p ryw at­
nego z całą  prem edytacją  zdyskredytow a­
nia Medonia i z uwagi, że zarzuty  były po­
ważne i doprow adziły do wszczęcia postę­
pow ania dyscyplinarnego przeciwko Medo- 
niowi przez jego władze zwierzchnie.

Obecnie spraw a ta  znalazła się ponownie 
w sądzie grodzkim  w Jędrzejow ie, gdzie 
będą badani nowi św iadkow ie w drodze 
rekw izycji.

Skazanie wytwórcy surogatu kawy
„Lubiana".

(Zet) Sąd grodzki w Jędrzejow ie skazał 
handlow ca z Częstochowy (ul. D ąbrow skie­
go 15). Zdzisława Kabzińskiego, na grzyw ­
nę w wysokości 60 zł. z zam ianą na 6 dni 
aresztu, oraz na zapłacenie kwoty zł. 24.75 
na rzecz Państw ow ego Zakładu H igieny w 
Kielcach. K abziński w yrabiał m ieszankę 
kawy „Lubiana" i sprzedaw ał >a incvin r d- 
biorcom bez zezwolenia władz, p r z y c z e m  
Zakład H igieny w Kielcach z o o h r a u e j  
próbki stw ierdził w surogacie kaw y e l e  
m enty ziarna, ży ta i łubinu.



W cewizack oda mozskieao.
Kraków, 25 lis topada .

Z nakom  i t r .  n a k rę c o n y  prz*z W a lte ra  Hepre 
i U rszu le  vo n  L o ev e n * te in  fila B a v a r j i  film  
,.W  re w ira c h  ło w ieck ich  o r ła  m orskiegro", 
w p ro w ad za  n a s  w ta je m n ic zy , n ie z n a n y  w sp a ­
n ia ły  ś w ia t  p rz y ro d y .

M im o tru d n y c h  w a ru n k ó w , z d ję c ia  i p o d ­
k ła d  dźw iękow y  u d a ły  s ię  zn ak o m ic ie  tak . ze 
film  s ta ł  s ię  p ra w d z iw ą  s y m fo n ią  p ię k n a  
i d z iw n e j w sp a n ia ło śc i n a tu ry .

N a w schodn im  brzegu  sam otnego  jez iora  
M uritz ,  unos i  -ię b lad y  św it  po ranku .  
I  w tem, ta k  nas tro jow ym  ośw ie tlan iu  po­
z n a je m y  n ad  c iem ną w odą  rabusiów , p a ­
nów  tej g łu szy  — o r ty  m orskie .  Należą one 
do najpiękniejszych ptaków drapieżnych  
Europy. S k rz y d ła  ich o s ią g a ją  rozpiętość 
2.5 ni. O dznacza ją  <sie, d ługow iecznością  do 
pozazdroszczenia.

Olbrzym taki może dożyć stu la t
O p e ra to r  wyżej w ym ien ionego  f i lm u  zdo- 

fat uchwycić te  p ta k i  we w szys tk ich  ich 
e tad j  ach  życiowych.

T a jem n iczy  k rzyk  o r la  m orsk iego  ro z ­
chodzi się w dal, a  g losy  czapli  i mew 
z p tas ie j  kolon ji w ciemności,  w s itowiach  
w y p e łn ia ją  n ieskończoną przes trzeń  mię­
dzy jeziorem , la sem  i Wysokiem sklepie­
n ie m  c h m u r .

Jeden z orłów wzniósł sie, aby rozpocząć 
polowanie w znanej sobie okolicy. Towa­
rzyszy mu kamera fifmowa na samolocie. 
Zachwycające wrażenie wizualne. P od  ol­
b rzy m im  p tak iem  p rze su w a ją  się wody i 
la c h y  trzcin. P a r o m a  uderzen iam i sk rzyde ł 
p o p ły n ą ł  w k ró les tw o  ch m u r .  Głęboko w 
dole leży k r a j  m ek lem bursk i .  k ra  ima jezior, 
sam otnych  ląk  i lasów. N ad niezliczonemi 
w y sep k am i sitowia, w k tó ry ch  gnieździ się 
n ie spoko jne  p a ń s tw o  mew, orzeł sk ie row a ł 
się znów wdóf. K ie d y  je d n a k  zbliż,ył się 
zby t do gn iazd  mewich, te, zaniepokojone, 
w zbiły  się ca lem  s tadem  w  górę.

M am y. możność p o d s łu c h an ia  ró żn o b a rw ­
nego  ś w ia ta  p tas iego  w trzcinie. Obok mew. 
śmieszek w y lę g a ją  się żw awe ja sk ó łk i  w od­
ne. Młodo mewy „nrosto z jaja“ brodzą w 
wodzie. Ich  u b a rw ie n ie  ochronne  czyni je  
p ra w ie  n iedostrzegalnem i n a  tle  otoczenia. 
D ru g i  orzeł wrócił  z p o low an ia  i w vlądo- 
w a ł  n a  w ystęp ie  sk a ln y m .

Niedaleko od m ro w ia  m ew iego p ły n ie  w 
k ie ru n k u  trzc iny  p a r a  nu rk ó w .  W  tej głe- 
hokie.t dżung li  chow a także  i sw oje  młode. 
\\  szystko  to w y doby ła  z g łębokiego uk ry -  
ciia k a m e ra  H ege‘go i p rzeds taw iła  zapo- 
m ocą  te lob jek tyw u  odpow iednio  duże i 
p la s ty c zn e  zdum ionym  oczom widza.

Słońce, brzęczące w ażki,  lśn iące  kosaćce, 
po lny  spokój ponad tą  id y l lą  rodzinną ,  
c  ł?  o rze ', p rzeleciał tuż nad sitowiem, 
s z y b k o  p rz y k ry ł  nurek  sw oje  ia ja . in n v  
p ta k  drapieżca,  rozp ią ł  sk rzy d ła  i bron i 
swe młode.

T e raz  orzeł je s t  ca łk iem  blisko, ale n ie ­
bezpieczeństwo m ija .  Drapieżnik wyśledzo­
ny nurkuje za rybą i momentalnie ja łowł.

rzym a mocno swa. zdobycz w uzbrojo- 
nych  szponami łapach  i leci do swego gnia-  
zetn, a  po k o.i zap an o w u je  nad  sitowiem.

Nurek wspiął sie na gniazdo, odkrył  
jaja i pogrążył sie w zadumie.

I lw ą  zg łodnia łe  m łode o r ły  w yczeku ją  tę-
dz!cówn a  i\ilP’ -0 ry  ,l.iesie im -ird-no z ro- . ow. My zas p rzezyw am y dzięki zdie-
W7 ruS.7 & °  ' u y 'v 11 ym ’ n iezapom niane'z ru sze n ie ,  o b se rw u jąc  piękno życia ro-

Okaz królewskiej kobry z Indyj.
(kl Do ogrodu zologicznego w Berlinie przc-

kóhre0n,° ,Prj'Cd !>a ,y . Żn,iję’ lak zwaną królewską 
odyj. Żmija została umieszczoną w a- 

kwarjum. ż  małego stworzonka z biegiem lat 
V'rost kolos, który liczy obecnie 4 m długości. 

Baidzo rzadko zdarza się, aby królewska kobra 
w niewoli wyrosła do tak potężnych rozmiarów, 
/.yjąc swobodnie, ten gatunek żmi j nic osiąga bo­
giem  nigdy długości ponad 4.5 m.

Królewska kobra należy do okularników, a jej 
ugryzienie jest bez apelacji śmiertelnem. Miesz­
kanka berlińskiego ogrodu zoologicznego zacho­
wuje się lak samo. jak jej pobratvmcv żvjącv na 
wolnej stopie. Zazwyczaj leży zwinięta w kłębek.

or° ty'ko coś ją zaniepokoi, natychmiast uno- 
*i "górę przednią część ciała, szyja jej nabrzmie­
wa, a dokoła oczu można podówczas zaobserwo­
wać wyraźne „okulary". Co dwa miesiące żmija 
zrzuca z siebie skórę. Po dokonaniu tego proce­
deru żmija staje się żaj-łoczną i szuka nowej o- 
fiary.

W  Indjach Zagangesowych niema drugiego 
zwierzęcia, któregoby się tak obawiano, jak kró­
lewskiej kobry. Tubylcy zaliczają ją do natural­
nych żyw iołów  i oddają jej część boską. Malaj- 
czyk np. nigdy nie odważy się zabić kobry, a 
najwyżej odpędza ją. Takie wypadki muszą zda­
rzać się często, albowiem kobry trzymają się chę­
tnie osiedli ludzkich. Królewskie kobry żyją za­
zwyczaj parami.

Pewien szwedzki inżynier, który przed wojną 
pracował na Malajach, opublikował w jednym  
zo sztokholm skich dzienników ciekawy wypadek, 
jakiego był świadkiem. Pewnego dnia przecho­
dząc przez plantacje drzew gum owych spostrzegł 
grupę Malajczykpw, którzy otaczali martwego 
stonia. Obok zwierzęcia wiła się królewska ko­
bra. przyczem środkowa część jej ciała była 
zgniecioną. Okazało się, że słoń nastąpił na żm i­
ję, która natychmiast ugryzła go w nogę i zwierzę 
w kilka minut później zakończyło życie.

dzinnego tych królewskich stworzeń ua tle
wolnej,  n ieposkrom ionej p rzyrody .

Po nakarmieniu dzieci, leci orzeł 
na ponowne łowy.

I  znów ma. las i t rzęsaw isko  pod sobą.
S tad k o  jeleni, w span ia łych  zwierząt, 

p rzebiegło  w długich , rów nych  skokach  
drojge jego  lotu. Znów u d a ją  się w span ia łe  
zdjęcia tow arzyszącego  orłowi sam olotu .

W ra c a m y  z k ró lem  p rzes tw orzy  nad  .je­
zioro.

Tu już  rozpoczął ry b ak ,  p rzy jac ie l  orła 
m orskiego, sw o ją  p rac ę  codzienną. Jeśli  
złapie w sw oje sieci nurka,  oddaje. t,oi orłowi, 
ja k o  na leżny  mu łup — także  i in n a  m a r ­
tw a  zwierzyna, k tó ra  w yp łyn ie  na  wody, 
należy się orłowi.

Orzeł, który mu towarzyszy w losie, rzu­
cił sic właśnie na takiego wypływającego  
z wody nurka i pożera go zaraz na miejscu.

J J e d n a k  posiłek jego  śc iąg n ą ł  inne or ły  opo- 
] dal. _ Oznacza to walkę, k tó re j  św iadkam i,  

by liśm y, dzięki w sp an ia łe m u  zdjęciu i oglą- 
i  da l iśm y  z najb liższej odległości. S to jące  w 
, wodzie or ty  dziko b iły  skrzyd łam i,  w zajem  
j na siebie nac ie ra jąc .

D ra m a ty c z n y  ten w ycinek  z dnia pow szed­
niego tych o lb rzym ich  p ta k ó w  zosta ł w sp a­
nia le  u t r w a lo n y  dźwiękowo.

Tej w a lk i  m iędzy  tow arzyszam i z jedne­
go g a tu n k u  nie należy  b ra ć  tragicznie, 
zwłaszcza n a  M ur itz  n ie  z b ra k n ie  o r łom  
pożywienia .

Najgorszym rabusiem nadbrzeżnym  
jest  wrona.

T a  zawsze jes t p ie rw sza  na p o s te ru n k u .  
M im o swej żarłoczności, doskona le  udaje  
n ięzaintetresowaną. Obchodzi zda le k a  łup, 
a b y  nie zw racać uwagi. P rz y  łupie już  m u s i  
strzec się dobrze, czy zgóry  nie zleci n a  n ią  
orzeł, k tó rego  bys trem u  oku t ru d n o  u jść  
i po rw ie  w  swe potężne szpony łup, ab y  
zanieść go swojej g łodne j grom adce. T u  
znów pełen w y ra zu  obraz  s iły  orła ,  k tó ry  
p ro d u k u je  się, ja k o  n a jw y ż sz y  pan .  dóbr  
nadbrzeżnych . Wrona z zazdrością musi 
przyglądać się, jak orzeł pochłania olbrzy­
mie ochłapy mięsa. N iec ie rp liw ie  czeka n a  
resztki.

Zw olna zapada zm rok  n ad  jez io ram i.  — 
O sta tn io  m ew y o d la tu ją  na spoczynek. 
C ichną powoli w rz ask i  po jedyn rzych  zwie­
rz ą t  i g ro m a d  p tasich .  Noc o k ry w a  sw ym  
c z a rn y m  płaszczem jeziora .  - ,

O sta tn ie  o b raz y  n a s t ro jo w e  kończą się 
j a k  p iękne akordy .

Dzień o r ła  skończył się. W ra żen ie  g łębo­
kie, n iezapom niane!

J. L.

Pafqki -  rabusie świata zwierzęcego.
N iem a  w śró d  w ielk ich  r a b u s ió w  św ia ta  

zwierzęcego bodaj ta k  żarłocznego i pod ­
s tępnego  s tw orzenia ,  ja k ie m  w śród  owadów 
j e s t  p a jąk .  Znane  są  w l i t e r a tu rz e  p rz y ­
rodniczej w ypadki,  że pająk i,  bez w zględu 
n a  g a tu n e k  i wielkość, w y szu k u ją  sobie 
of ia ry ,  p rzew yższa jące  je  sam e 10-krotnie 
t a k  co do wielkości, j a k  i w a g i  i że z w alk i  
z ty m  o wiele w iększym  przeciw nik iem  
w ychodzą one jedmak zwycięzcami.

W  M eksyku  zaobserw ow ał pew ien badacz 
p rz y ro d y  w alkę  między o lb rzym im  p a j ą ­
k ie m  i grzeclio tn ik iem , w k tó re j  ulee m u ­
s ia ł  ten wielki wąż. P a j ą k  nie ograu icza  
się więc do m a ły ch  owadów, lecz rzuca 
siię na  w szys tk ie  zwierzęta. Nic zadow ala  
się p rzy te m  w yssan iem  krwi zwierzęcia, 
lecz pożera  wszystko, co może s trawie .

P a j ą k  n ie  t r a w i  w łaściw ie  pożywienia 
w żo łądku; lecz nazew nątrz .  M ianow icie  
zwilża on za b i tą  przez siebie o f ia rę  so ­
k iem  żołądkowym , przez co części s t ra w n e  
z o s ta ją  rmzmiękezone do ro d za ju  p a p k i  t 
w essane do żołądka. W ielkość o f i a r y  może 
więc być tu  bez znaczenia, zwłaszcza, że 
żołądek p a ją k a  je s t  m o c n ą  pom pą ssącą.

B a d a n ia  naukow e, p rzep row adzone  z p a ­
ją k a m i  specja ln ie  w tym celu hodow anem i,  
w ykazały ,  że p a ją k  spożywa na p ierw szy  
posiłek cz te ry  ra z y  tyle, n a  obiad dziewięć 
raz y  tyle, a na  ko lac ję  naw e t  t rzynaśc ie  
ra z y  tyle, ile sam  waży. O b razu jąc  ten 
s to sunek  na człowieku w ażącym  80 kg, 
m u s ia łb y  człowiek jeść ran o  wołu w ażące­
go 320 kg, w po łudn ie  wolu i 0 t łu s ty ch  
cieląt,  a  w ieczorem 3 woły, 8 b a ra n ó w  i 
4 świnie.

J a k  w pożywieniu, ta k  i w watce ze 
s'wcmi o f ia ram i w y k az u je  p a ją k  dużo zu­
chw ałośc i  i podstępu. P a j ą k  7, g a tu n k u  
Thalas 's ius. ży jąc y  w A fryce  po łudniow ej,  
rzuca się n aw e t  na m a łe  p s t r ą g i  i to w 
ten  sposób, że sw o je  d łu g ie  kończyny  
p rzedn ie  zarzuca  j a k  lasso  dokoła o f ia ry ,  
a potem zakłuw a ją  sw ym  t ru ją c y m  jadem . 
J e g o  ch y tro ść  okazu je  się w tem, że p a ją k  
ten naw e t  p ływ ać  nie umie. Sadow i się 
on n a  w y s ta ją c y m  z wody k am ien iu ,  t r z y ­
m a ją c  się mocno kończynam i _ ty lneud .  
P rz ed n ie  zaś opuszcza do w ody  i za zbli­
żeniem się r y b y  b łyskaw icznym  oplotem 
c h w y ta  ją.

P o d o b n ą  m etodę walki s tosu je  u nas  
rów nież  p a ją k  po lu jący . S ia d a  on n a  liściu 
n a  wodzie i pozw ala  się nieść przez p rąd ,

a t r z y m a  się ta k  mocno, że p raw ie  go nie 
widać. Gdy j a k iś  ow ad s iądz ie  na liściu, 
p a j ą k  rzuca się na n iego i w w ie rca  swoje 
t ru ją c e  żądło w ofiarę.

W  k r a ja c h  t ro p ik a ln y ch  ży ją  p a ją k i ,  
k tó ry ch  wielkość dochodzi do 7 cm. Te 
oprócz ow adów  c h w y ta ją  m ale  g a d y  i p la ­
ży, a naw e t  p tak i.  P ew ien  p rzy ro d n ik  w sa ­
dził tak iego  p a j ą k a  do k la tk i  z wróblem. 
Z począ tku  p a ją k  nie zw raca ł  n iby  uw ag i 
na p taka ,  później je d n a k  rzuc ił  się n a  
n iego i wbił m u  sw oje żądło w kark .  P o  
godzin ie  p tak  by ł m a r tw y ,  a le  o k ro p n y  
r a b u ś  nie puszczał go, lecz jeszcze pfzea 
ca ły  dzień t r z y m a ł  go, j a k  w kleszczach. 
N a  drug i dzień czaszka p ta k a  b y ła  p rze­
g ry z io n a  i mózg w yjedzony.

To s tra szn e  obżars tw o  je s t  cechą  przc- 
dcwszystlkiem samiczek, u sam czyków  prze­
waża zmysłowość. P on iew aż  je d n a k  są  one 
mniejsze, kończą się ich z a lo ty  często tak, 
że zo s ta ją  przez sam iczkę pożarte .  U  tych  
pa jąków , k tó ry ch  pa jęc zy n a  m a fo rm ę  

sieci, om o tu je  sam iczka podczas godów 
sam czyka, k tó r y  często ty lko  dzięki szczę­
ś liwem u p rzypadkow i n ie zos ta je  po  u k o ń ­
czeniu  godów pożar ty .

J e d n y m  z n a jb a rd z ie j  ja d o w ity ch  i n ie­
bezpiecznych p a ją k ó w  je s t  tu trodeo tes  tre- 
decim guttatuis ,  ży jąc y  w E u ro p ie  po łu ­
dniow ej.  d ług i 10—12 mm, o bardzo deli­
k a tn e j  budowie. P ożyw ien ie  tego p a j ą k a  
s ta n o w ią  świerszcze, a le szczęka jego  jes t 
ta k  m ocna,  że p o tra f i  p rzegryźć naw et 
skó rę  wołu. N a  p as tw isk ac h  rzuca się  tem 
niebezpieczny p a ją k  byd łu  do p y s k a  i k łu ­
je  go w w arg i  albo język. J a d  jego  je s t  
t a k  mocny, że zwierzęta  t r a c ą  władze po­
ru sza n ia  się  albo wogóle g iną .  Toteż 
w okolicach, w  k tó ry ch  ży ją  te  pająk i,  
g in ie  często bydło od jego  ukąszeń. N ad  
do lną W ołgą  padło k iedyś w c iąg u  je d n e ­
go  ro k u  7.00(1 sz tuk  b y d ła  od ukąszeń  mal- 
m ig ń a t ty .

C iekaw e są „zaló ty“ pew nego g a tu n k u  
p a ją k ó w  ży jących  i u  nas, m ianow icie  
p i s a u ra  m irab il l is .  Otóż sam czyk  tego g a ­
tunku .  idąc  w k o n k u ry ,  a  wiedząc na  j a ­
k ie  n iebezpieczeństwo może się narazić , n ie­
sie ze sobą już  zab itego  ow ada i o f ia ro ­
w uje  go w da rz e  sw oje j w y b ra n e j  i pod­

czas, g d y  ta  z jada  łakom ie  p rzyn ies iony  
je j  kąsek ,  sam czyk  łączy się z nią. S a m i­
czka nie zw raca  na  to wcale uw ag i,  ta k  
j e s t  pochłon ię ta  jedzeniem . O sam iczkach
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srmimy R ak ó w , z a g u b ił rtowćkł Toż­
sam o śc i koni-n N r. 14006 n a  k lacz  
m a śc i: s iw a  b. o. u ro d ź . w 1920.

Sk radziono dow ód o so b is ty , w y d a ­
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ora® K a rto  P ra c y , wydam a p rzez  
U rząd  P n ący  w  Jo  d r ze jo  w ie na 
na 'zw teko G a łczy ń sk i S te fa n , zam . 
Ję d rz e jó w . Jas io m k a  1. 516

Z astrzegam  praw o nżywamiia do­
w odu o sob iste  ko (K artfi rozpo- 
ZTitawOŁa). w yd an y  przez Z-arząrl 
G m iny N-awarzyce na  n a zw isk o  
Dzieidaic A n ton i. 517

Śrutow n ik i u lepszono s ta n ia ły  z 
d ostaw a 260 z ł., w y sy ła  F irm a  
Ł opuski, W arszaw a, P oznań sk a  18 .

Ogłoszenie w 
naszej gaze­
cie jest naj­
lepszym czyn­
nikiem I naj­

skuteczniej­
szą dźwignią  

handlu, i

U i M m i i m n i u i i n i n t

If

ASPIRIN
od kazcCû c
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lego g a tu n k u  można więc śm ia ło  pow ie­
dzieć, że miłość ich zdobyw a sa m cz y k  
przez żołądek. J e s t  to w ty m  w y p a d k u
0 ty le  uzasadnione,  że sam iczki p a ją k ó w  
są  zawsze większe i siln iejsze i w sk u te k  
tego samczyki, zbliża jąc się do nich , s ą  

s ta le  n a ra ż o n e  n a  n iebezpieczeństwo po­
żarcia .

Z n an ą  je s t  t<>ż w za jem n a  n ienaw iść  p a j ą ­
ków. do siebie, co w święcie zw ie rzą t  j e s t  
ob jaw em  rza d k o  s p o ty k a n y m . W śró d  p a ­
ją k ó w  je s t  f ak te m  codziennym , że p a ją k  
s i ln ie jszy  u śm ierc i  słabszego. P ow odem  — 
j a k  zaobse rw ow ano  — je s t  obaw a o ode­
b ra n ie  pożywienia .

Czy pan o tem słyszał?
Trzeba mieć szczęście.

(k) P rofesor  Hugh de- Haven, k tóry  w ykłada  
na jed nym  z u n iw ersy te tów  w  Stanach Z jedno­
czonych , zajm uje  się specja ln ie  kwest  ją d z ia ła ­
nia praw spadania  na cz łow ieka . Sporządził  on 
specjalną statystykę w y p a d k ó w , w  jakich  ludzie  
spadający  ze znacznej  w y s o k o ś c i  w yszli  praw ie  
liez szwanku. I lak p ew na  42-letnia kobieta, sp a ­
dając z w ysokośc i  (>-lego piętra, w y lą d o w a ła  
szczęś liw ie  na żyw opłoc ie ,  przyczem  dzięki te­
mu ostatn iemu nie p on ios ła  żadnych  p o w a ż ­
n iejszych uszk od zeń  riala. P ew na  inna k oh ie ia  
spadła z 24-metrowej w y so ko śc i  na drucianą  
klatkę.  I w tym w ypadku  obesz ło  się bez inter­
w encj i  lekarza. Szczęście  w n ieszczęśc iu  miał pe­
w ien  27- letni m ężczyzna , który  spadając  z 48 m e­
trowej w y so k o śc i ,  w y lą d o w a ł  praw ie  na dachu  
przejeżdżającego sam ochodu. S k oń czy ło  się na 
złamaniu kilku kości  i utracie  przytom nośc i .  
Po trzech m ies iącach  cz łow iek  len op u śc i ł  szpital , 
ciesząc się n ajlepszem  zdrowiem.

Zamienione niemowlę.
(k) N iecodz ienny  proces o od szk o d o w a n ie  to­

c z y  się obecnie  przed sądem w  Aarhus w  Danji.  
Pew ien  pan, Zajm ująćy w y s o k ie  stanow isko ,  
skarży jedną z duńskich  klinik . Żona skarżącego  
p owita  w tej k lin ice  d z ieck o ,  K iedy  d z ieck o  
p okazano po raz p ierw szy  matce , ta zauw aży ła ,  
że ch łopczyk  p osiadał  jasno-bloud  barwę w ło ­
sów. Matka po porodzie  n ie  czuta się jednak  
zbyt dobrze tak. że przez n astępnych  24 godzin  
leżała bez pamięci .  N astępn ie  zn ó w  p rzyn ies io ­
no matce dziecko,  ̂ ta jednak ośw iad czy ła ,  że 
dziecko  nie jest jej, pon iew aż  posiada  rude w ło sy .  
Pielęgniarki u sp o k o i ły  jednak  zatrw ożoną  m atkę
1 ośw iadczyły ,  że to ru d o w ło se  dziecko  jest istot­
nie jej  dzieckiem, a barw a jego w ło só w  zm ien i ła  
się pod w p ły w e m  o lejku orzechow ego .  Ruda bar­
wa w ło só w  11 dziecka okazała  się jednak trwałą,  
m atka jednak p rzyzw ycza i ła  się do dziecka i 
uznała je za ładne i godne miłości. Inne s tan o­
w isk o  za jął o jciec. W  przekonaniu,  że obce dziec­
ko zostało podrzuconein . w n ió s ł  on skargę p rze­
c iw ko dyrekcji  kliniki,  żądając 50.000 koron od ­
szkodow ania .

Plaga słoni w Indjach.
(k) W edług  doniesień  z Indyj, w prow incj i  As­

sail po jaw iły  się w  ostatnich czasach w  w ielk ich  
ilościach słonie,  w yrząd zające  duże szkody. Czę­
stokroć ofiarą słon i padają n ie ly lk o  s łupy  te­
legraficzne, ale i szyny  kolejowe. Zdarzyło się 
też parę w ypadków , że s łon ic  z a a tak ow ały  naw et  
znajdujące  się w  ruchu pociągi.

Krowa na werandzie.
(k) W  Zagórzu zdarzył się ostatn io  k om ic zn y  

I w ypadek . Podczas gdy gospodyn i  p ew n eg o  d o ­
mu udata się po wodę, spacerująca po  podwórzu  
krowa skorzystała  z o tw artych  drzwi i n ieo b ec ­
ności d o m o w n ik ó w  i w esz ła  do izby. Tu zjadła  

I w szystk ie  kwiaty ,  jakie  znajdow ały  się w d o ­
niczkach i skrzynkach , zd em olow ała  część u m e ­
blow ania .  w k oń cu  wyszła  na werandę, w ys taw iła  
głow ę przez otwarte  okno  i n a js p o k o |n ie j  p r z y ­
glądała się okolicy .  Przy w yp ęd zan iu  k row y  
przewrócił  się p iecyk i o mało  nie doszło  do 
pożaru, bo -żarzące się w ęg le  w ypad ły ,  na p o ­
sadzkę.

Tratwy oceanirene.
|R) Do portu w J ok oh am ie  zawinęła ostatnio  

tratwa z (iO.O(M) m. sześć,  drzewa budowlanego. —  
Drzewo to zostało przywiezione z północtio-japoń-  
skiej  w y s p y  H okkaido  i było  h o low an e  na trasie  
ponad 800 mil morskich. P o n iew a ż  pierwsza l i g o  
rodzaju próba dała zadawalniające wyniki, w Ja- 
ponji  zamierzają obecnie u żyw ać  częściej tratw  
oceanicznych . W  ten sposób  będzie m ożna  użyć  
tonażu okrętow ego  do innych celów. 1'przednio  
już w  A m eryce P ó łn ocn ej  i w  Szwecji bud ow an o  
takie o lbrzym ie tratwy oceaniczne.  Z obaw y ie- 
dnak przed rozryw aniem się takich tratew, które  
w danym  w ypadku  m og łyby  zagrażać p arow com ,  
zaprzestano ich  budowy.
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